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INICJATYWY SPOŁECZNE ZIEMIAŃSTWA 
KRÓLESTWA POLSKIEGO W II POŁOWIE XIX WIEKU

Jednym  z głównych celów politycznych, jak ie  w ładze zaborcze postaw iły 
sobie po 1864 r. wobec m ieszkańców  wsi K rólestw a Polskiego, było odseparo­
w anie chłopów od grup społecznych uznaw anych za wrogów rosyjskiego p a ­
now ania. Ju ż  w sierpn iu  1863 r. Nikołaj M ilutin  -  główny orędow nik p rze­
prow adzenia w K rólestw ie Polskim  gruntow nych reform , zdołał przekonać 
cara, że objęcie pro tekcją chłopów polskich uczyni ich gorliwymi sprzym ie­
rzeńcam i w ładz zaborczych. W przekonan iu  P e te rsb u rg a  dla dobra rosyjskich 
in teresów  „należało uczynić wszystko, aby pozyskać sobie włościan, przycią­
gnąć ich do tro n u  rosyjskiego, odseparow ać od reszty  społeczeństw a polskie­
go i n a  nich przede w szystkim  oprzeć realizację wielkiego program u reform  
w Królestw ie Polskim ”1. Do grona przeciwników cara  i Rosji w ładze zaborcze 
zaliczały przede w szystkim  duchow ieństw o katolickie oraz polskie ziem iań- 
stwo, w którego rękach  znajdowało się około 5-6 tys. m ajątków 2.

S k ładane przez różne szczeble ad m in istrac ji państw ow ej doniesienia 
o w yparciu z te ren u  wsi wpływów ziem iaństw a i duchow ieństw a od samego 
początku weryfikowano i podważano. Pięć la t po reform ie uwłaszczeniowej

1 J. K. Targowski, Komitet Urządzający i jego ludzie, „Przegląd Historyczny” 1937/1938, 
z. 1, s. 162-163; Rossijskij Gosudarstwiennyj Istoriczeskij Archiw (dalej: RGIA), Kancelarija 
Ministra Wnutriennych Dieł 1802-1917 (dalej: KMWD), fond (dalej: f.) 1282, opis (dalej: op.) 2, 
dieło (dalej: d.) 341, k. 1-59.

2 Zob. Gosudarstwiennyj Archiw Rossijskoj Fiederacji (dalej: GARF), Diepartamient Poli- 
cyi Ministierstwa Wnutriennych Dieł 1880-1917, f. 102, 3 diełoproizwodstwo 1885, op. 81, d. 59, 
cz. 59, k. 11; I. Rychlikowa, Ziemiaństwo polskie 1789-1864. Zróżnicowanie społeczne, Warszawa 
1983, s. 352; R. Chomać, Struktura agrarna Królestwa Polskiego na przełomie XIX i XX w., 
Warszawa 1970, s. 174-175; „Dziennik Poznański” 1868, nr 283; W. A. Dokudowskij, Dniewnik 
gienierał-majora Wasilija Abramowicza Dokudowskogo, pod red. S. D. Jachontowa, Riazań 
1903, s. 416. Zob. też. Miestnoje samouprawlenije w Imperii i Carstwie, „Warszawskij Dniew­
nik” 1871, nr 39.
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naczelnik  W arszaw skiego O kręgu Ż andarm erii gen. P ła ton  Fredericks oce­
n iając pozycję ziem iaństw a polskiego, tw ierdził, że „to, co zrobiono w spraw ie 
ograniczenia wpływów ziem iaństw a przyniesie korzyści dopiero w chwili, gdy 
nowy porządek zostanie n a  dobre u trw alony  i upow szechniony w życiu”3. 
Gen. F redericks zaznaczał równocześnie, że ziem iaństw o p a ła  chęcią rew an ­
żu, podejm uje liczne wysiłki w celu odzyskania swoich wpływów n a  wsi 
i s ta ra  się podważyć w środow isku w iejskim  au to ry te t p ań stw a4. W kolejnym  
raporcie dotyczącym sytuacji politycznej K rólestw a Polskiego 1870 r. przypo­
m inał z kolei naczelnikow i III O ddziału, że „wrogowie panującego porządku 
państw owego obierają chłopów, jako  główny cel podburzającej p ropagandy”, 
a czynią to przede w szystkim  ziem ianie i duchowieństw o, w ykorzystujący 
zacofanie m ieszkańców  w si5. Rok później żan d arm eria  wzmocniła ton oskar­
żeń zwłaszcza, że prow adzona „obserwacja potw ierdziła, iż s ta ra n ia  p rzestęp ­
ców pragnących podburzyć chłopów bynajm niej nie u s ta ły ”. W edług doniesień 
żandarm erii ziem iaństw o oczerniało w oczach m ieszkańców  wsi wprow adzo­
ny po ukazach  uwłaszczeniow ych ustró j gm inny, dowodząc, że „chłopom 
wcześniej było lepiej, gdyż mogli liczyć n a  pomoc panów, k tórzy  pełniąc obo­
w iązki wójtów lepiej w spom agali gminy, niż czynią to obecnie n iep iśm ienni 
wójtowie”6 . Wobec groźby n asilen ia  się wpływów szlacheckich n a  te ren  wsi 
reso rt policji politycznej opracował w 1872 r. ta jn y  okólnik, zalecający funk­
cjonariuszom  żandarm erii profilaktyczne wzmocnienie czujności i kontroli 
n ad  polskim  ziem iaństw em 7.

W yniki prowadzonej przez a p a ra t policyjny kontro li były niepokojące. 
W doniesieniach kierow anych do najwyższych organów państw ow ych zw ra­

3 GARF, Siedleckoje Gubiernskoje Żandarmskoje Uprawlenije 1867-1913, f. 245, op. 1, 
d. 112, k. 123.

4 Sytuacja polityczna Królestwa Polskiego w świetle tajnych raportów naczelników War­
szawskiego Okręgu Żandarmerii z lata 1867—1872 i 1878, Kielce 1999, oprac. S. Wiech 
i W. Caban, s. 215. Podobne opinie wyrażał gen. Fredericks już w 1869 r., kiedy to informował 
naczelnika III Oddziału, że „ziemianie mocno tęsknią za feudalnymi porządkami i wolną Pol­
ską”. Choć z biegiem lat ziemiaństwo zapominało o „krzywdach” reform uwłaszczeniowych, to 
jednak żandarmeria ciągle przypominała, że uraz psychiczny pozostał i daje o sobie znać. 
„W mniemaniu ziemiaństwa — twierdził w 1877 r. naczelnik piotrkowskiej żandarmerii — życzli­
wy stosunek rządu do chłopów, przyznanie im praw do ludzkiej godności, zrównanie ich praw 
z prawami szlachty, wszystko to jest tak okropne i obraźliwe, że do tej pory ziemiaństwo nie 
może się z tym pogodzić i o całe zło obwinia Rosję [...] słowem wszystkie reformy przynoszące 
korzyści dla kraju są uznawane przez ziemiaństwo za szkodliwe i złe”. Zob. GARF, Trietije 
Otdielenije Sobstwiennoj Jego Impieratorskogo Wieliczestwa Kancelarii 1826—1880 (dalej: TO), 
f. 109, op. 24, d. 679, k. 5; Sytuacja polityczna Królestwa..., s. 147.

5 Sytuacja polityczna Królestwa..., s. 185. Podobnymi uwagami dzielił się dwa lata wcze­
śniej naczelnik płockiej żandarmerii, który dowodził, że ziemianie wspierający finansowo akcję 
wykupu chłopów z powinności wojskowych starają się pozyskać sympatię mieszkańców wsi 
i odbudować swoje wpływy wśród chłopów. GARF, Sztab Otdielnogo Korpusa Żandarmow 1827— 
—1917 (dalej: SOKŻ), f. 110, op. 24, d. 346, k. 177.

6 Sytuacja Polityczna Królestwa..., s. 222—223.
7 Archiwum Państwowe w Lublinie (dalej: AP Lublin), Zarząd Żandarmerii Guberni Lu­

belskiej (dalej: ZŻGL), sygn. 6, k. 89.
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cano przede w szystkim  uw agę n a  ten  rodzaj aktyw ności ziem iaństw a, który  
obierał k ierunek  niezgodny z życzeniam i i przew idyw aniam i strony  rosyj­
skiej. Poważne zastrzeżen ia  budził w zrastający  we w ładzach gm innych odse­
tek  osób pochodzenia ziem iańskiego. Je ś li w połowie la ta  sześćdziesiątych 
XIX w. w K rólestw ie Polskim  n a  u rzędach  wójtowskich ziem ianie stanow ili 
5%, to w 1870 r. n a  ogólną liczbę 1340 gm in, w 1047 gm inach (78%) w ójtam i 
byli chłopi, w 116 gm inach (9%) m ieszczanie i dym isjonow ani żołnierze, 
a w 177 gm inach (13%) n a  wójtów obrano dziedziców i d robną szlachtę. 
Dziesięć la t po ukazach  uwłaszczeniowych odsetek  chłopów n a  urzędach  wój­
tow skich spadł do 76%, a osób pochodzenia szlacheckiego w zrósł do 15%8. 
Zw racano także uw agę n a  system atycznie zw iększający się udział ziem iań- 
stw a w śród gm innych p isarzy  i ławników. Ziem iańsko-szlachecki rodowód 
urzędników  gm innych daw ał podstaw y do przypuszczeń, że sam orząd w iejski 
skonstruow any dla potrzeb oddanych Rosji chłopów, zostanie przejęty  i wyko­
rzystany  przez przedstaw icieli wrogich k las do um acn ian ia  n a  wsi nastrojów  
antypaństw ow ych. Ż andarm eria  stojąca n a  s traży  praw om yślności m ieszkań­
ców K rólestw a Polskiego regu la rn ie  przypom inała, że zdobyty u  chłopów po 
reform ach uwłaszczeniow ych k ap ita ł zaufan ia podkopuje wroga propaganda. 
Przytaczano dziesią tk i dowodów świadczących o szkodliwym oddziaływ aniu 
najpierw  bliżej nieokreślonych z pochodzenia „burzycieli” i „rewolucjonistów”, 
potem  znanych już wrogów panującego porządku, to je s t szlachty  i ducho­
w ieństw a. „Środowisko chłopów -  ostrzegano w 1869 r. -  nie je s t odseparo­
w ane od wrogiej p ropagandy polsko-rewolucyjnej, [... ] po tw ierdzają to liczne 
fak ty  obrazy m a jes ta tu ”9.

W kontekście w alki o urzędy  gm inne pow ażne obiekcje strony  rosyjskiej 
wywołał apel pozytywistów w arszaw skich, w tym  także B olesław a P rusa , 
który  w K ronikach 1875 r. n a  łam ach „K uriera W arszaw skiego”, w skazując 
na  szerokie kom petencje władz gm innych, naw oływ ał ziem iaństw o i in te li­
gencję do uczestnictw a w zarządzan iu  gm iną. „Gmina dziś m a to -  p isał P ru s  
-  czego nie m ają  m iasta  -  to je s t autonom ię. [... ] Bądźcie w ójtam i lub ław ni­
kam i, a wpływ w asz zawsze będzie silny”10. Odzewem n a  apel oraz sposobem 
na  dotarcie ziem ian do m ieszkańców  wsi była zorganizow ana akcja zak ład a­
n ia  „kom itetów w łościańskich”, w których ziem ianie w raz z chłopam i m ieli 
radzić n ad  potrzebam i i wspólnym  zarządem  gm iną. Z gubern i piotrkowskiej 
donoszono m .in. w 1877 r., że „ziem ianie nie p rzesta ją  zabiegać o wybór n a  
u rząd  sędziów gm innych, aby tym  sposobem uzyskać zw ierzchnictwo nad  
chłopem ”. Dodawano równocześnie, że zwycięstwo w w yborach m iały  zapew ­
nić im  zak ładane w tym  celu specjalne „kom itety w łościańskie”11. W szczęty 
przez p iotrkow ską żandarm erię  a la rm  w roku następnym , powtórzył kolejny

8 „Wędrowiec” 1875, nr 295; 1876, nr 319.
9 Sytuacja polityczna Królestwa..., s. 154.

10 B. Prus, Kroniki, t,1, cz. 2, oprac. Z. Szweykowski, Warszawa 1956, s. 247.
11 GARF, TO, f. 109, op. 2, d. 679, k. 10.
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naczelnik  WOŻ gen. P io tr Orżewski. W edług jego ocen pow szechną w K róle­
stw ie Polskim  „reakcją ziem ian n a  nowe urządzenie gm in w iejskich [reformę 
sądową] było zakładanie „specjalnych kom itetów  włościańskich”, k tóre m iały 
określać i rozpatryw ać potrzeby społeczne gm in. K om itety te  — inform ował 
gen. O rżew ski — n a  mocy rozporządzeń gubernatorów  zostały rozw iązane, co 
spowodowało, że w o sta tn im  czasie szlach ta podjęła wzmożone s ta ra n ia , by 
odnieść zwycięstwo w wyborach n a  urzędy sędziów gm innych”12 .

Dowody wzmożonej aktyw ności ziem iaństw a w wyborach gm innych n a d ­
syłano praw ie ze w szystkich guberni K rólestw a. O prow adzenie an ty rządo­
wej propagandy oskarżono m .in . w łaściciela m ają tk u  Wożuczyn z pow iatu 
tom aszowskiego, gubern i lubelskiej, M arcelego Wydżgę, k tóry  odpowiadając 
n a  apel swojego środow iska w 1879 r. zdobył u rząd  sędziego gm innego, aby 
jako  u rzędn ik  gm inny mieć wpływ n a  postaw y chłopów. W krótce przy łapany 
został przez żandarm erię  n a  „podżeganiu” m ieszkańców  gminy, k tórzy  m ieli 
za nam ow ą sędziego oficjalnie w ystąpić z żądaniem  usunięcia  ze szkół języka 
rosyjskiego13. W gubern i kaliskiej o fiarą  denuncjacji żandarm erii pad ł z kolei 
ziem ianin  z pow iatu w ieluńskiego M adaliński, k tóry  w 1882 r. nam aw iał 
i ostatecznie przekonał chłopów do podjęcia uchw ały gm innej w spraw ie 
usunięcie z miejscowej szkoły języka rosyjskiego14. W powiecie k o n stan ty ­
now skim  oskarżano n a to m iast ziem ian o prow adzenie wśród chłopów agitacji 
religijnej. J a k  donosiła m iejscowa żan d arm eria  „ziem ianie dla potrzeb ludno­
ści w iejskiej b u d u ją  kap liczk i przeznaczone do nabożeństw  m ajow ych”, 
a szczególną inicjatyw ę w tym  k ie ru n k u  przejaw iał właściciel m ają tk u  W itu- 
lin — W ilhelm  W ężyk15. Agitację ziem ian odnotow ała także  żan d arm eria  gu ­
bern i łom żyńskiej, k tó ra  w raporcie za 1883 r. u jaw niła, że „ziem iaństw o 
przypom ina [władzom rosyjskim ] o swoich celach politycznych po wyborach 
gm innych, gdyż z chw ilą objęcia posad wójtów prow adzi wśród chłopów an ty ­
rządow ą propagandę”. Jak o  dowód wym ieniano m .in . postaw ę ziem ianina 
E dw arda B ekm ana, p isarza  gm iny K arniew o pow iatu m akowskiego. D yskre­
dytując dobrodziejstw a, jak ie  rząd  rosyjski okazał chłopom w ak tach  uw łasz­
czeniowych, w sposób w ulgarny tłum aczył chłopom, że „cesarz g... , nie ziemię 
w am  dał, bo ziem ia, k tó rą  upraw iacie n a leża ła  do szlachty”. Gdy jeden  
z chłopów w ystąp ił w obronie cesarza, zirytow any ziem ianin nie przebierając 
w słowach, m iał rzec: „Ja ciebie, i twojego cesarza m am  w d...”16.

12 Ibidem, d. 673a, k. 34.
13 AP Lublin, ZŻGL, sygn. 48, k. 78. Żandarmeria opisując sprawę Marcelego Wydźgi 

wypomniała lokalnej administracji, że zezwoliła wybrać na urząd sędziego gminnego osobę 
politycznie skompromitowaną. Przypominano, że właściciel majątku Wożuczyn został w 1863 r. 
skazany na dwa miesiące twierdzy za nielegalne przechowywanie broni i pomoc udzieloną 
powstańcom. Karę odbywał w twierdzy zamojskiej.

14 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 1377, k. 7.
15 Ibidem, d. 1069, k. 7.
16 Ibidem, d. 1550, k. 1, 24.



Do w zrostu  wpływu ziem ian n a  życie gm iny i chłopów przyczyniła się 
także przeprow adzona w K rólestw ie Polskim  reform a sądow a (1875). Zda­
niem  żandarm erii oddzielenie u rzędu  sędziego gm innego od stanow iska wój­
ta  oraz podwyższenie cenzusu w ykształcenia wym aganego od kandydatów  
niekorzystnie zm ieniło sk ład  społeczny urzędników  i ograniczyło kom peten­
cje chłopów-wójtów. N aczelnik żandarm erii gubern i kieleckiej przyznał od 
razu , że „po reform ie sądowej n a  urzędy  sędziów gm innych w ybrano wyłącz­
nie przedstaw icieli k lasy  w ykształconej”17. W kolejnych raportach  donoszono, 
że dokonane zm iany zupełnie zniechęciły chłopów do wyborów n a  urzędy 
gm inne i do całej insty tucji sam orządu wiejskiego. „W przeprow adzonych 
w o sta tn im  czasie w yborach do urzędów  gm innych i sądów gm innych -  p isał 
w 1882 r. naczeln ik  żan d a rm erii pow iatu  stopnickiego i pińczow skiego 
-  zauważono gorszy stosunek  do tej akcji chłopów, a to dlatego, że w w iększo­
ści n a  urzędy  w ybrano przedstaw icieli k lasy  in teligen tnej. Zniechęcenie wy­
nikało także  stąd , że w niektórych gm inach sprzeciw iano się poleceniom 
władz, by po 3-letniej kadencji dokonać zm ian i wybrać kandydatów  w skaza­
nych przez rząd ”18. W powiecie m iechow skim  n a  przykład  p ro testy  chłopów 
wywołał wybór sędziego gm innego dokonany wbrew życzeniom w łościan19. 
W zrastało n a to m iast za in teresow anie ziem iaństw a objęciem urzędów  gm in­
nych. W edług doniesień „G azety Lubelskiej” n a  liście kandydatów  n a  urzędy 
sędziów  gm innych w 16 gm inach  pow iatu  lubelskiego zap isanych  było 
w 1882 r. 58 osób, w tym  48 reprezentow ało w iększą w łasność ziem ską. N a 
urzędy  ław ników  kandydow ały 63 osoby, w tym  14 posiadaczy ziem skich. 
W powiecie lubartow skim  n a  23 kandydatów  ubiegających się o u rząd  sędzie­
go, 17 kandydatów  wywodziło się spośród miejscowego ziem iaństw a20.

N a w ady i szkodliwość takiego u rząd zen ia  gm in w iejskich n arzek a ł 
przede w szystkim  rosyjski a p a ra t kontroli. N aczelnik kaliskiej żandarm erii 
oceniając w 1881 r. sk u tk i reform y sądowej, zaznaczał, że „po przeprow adze­
n iu  reform y sądowej i w yborach n a  sędziów gm innych urzędy te  przejęła 
szlachta, to je s t k lasa, k tó ra  nigdy nie w spierała  rządu , zawsze gotowa [była] 
do przeciw działania i szkodzenia, [...] z tych też względów praw om yślni chło­
pi znaleźli się pod wpływ am i szlachty i jej propagandy”21. Inaczej znaczenie 
reform y sądowej oraz obsadę urzędów  sędziowskich oceniła polska opinia 
publiczna. N a łam ach „Gazety Sądowej W arszaw skiej” korespondent z R a­
domskiego w nieco naiw ny sposób przekonyw ał, że zwycięstwo ziem ian było 
zasługą chłopskich wyborców, gdyż „wybory do sądów gm innych odsłoniły 
no rm aln ą  stronę naszego ludu, zwaliły u trw alone przekonanie wielu, że po­
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17 Archiwum Państwowe w Kielcach (dalej AP Kielce), Kielecki Gubernialny Zarząd Żan­
darmerii (dalej KGZŻ), sygn. 4, k. 5.

18 AP Kielce, KGZŻ, sygn. 5, k. 3, 63, 74.
19 AP Kielce, KGZŻ, sygn. 5, k. 3, 63, 74.
20 Cyt. za „Gazeta Warszawska” 1882, nr 102.
21 GARF, Kaliszskoje Gubiernskoje Żandarmskoje Uprawlenije: 1867-1917, f. 232, op. 1, 

d. 85, k. 1.
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dział m iędzy szlachcicem, a chłopem  je s t ja k  m iędzy niebem , a ziem ią”22. 
W korespondencji przem ilczano jed n ak  fak t, że obowiązujące w wyborach 
k ry te ria  sprow adzały do m inim um  nie tylko wpływ społeczności w iejskiej n a  
obsadę urzędów  sędziow skich, ale także  udział chłopów w k ierow aniu  wy­
m iarem  sprawiedliw ości.

Bez względu n a  różnice w ocenie reform y sądowej, ziem iańsko-inteli- 
gencki rodowód p isarzy  gm innych i sędziów pokoju, daw ał żandarm erii pod­
staw y do w yrażan ia w ątpliwości n a  tem a t skutecznego odseparow ania chło­
pów od grup społecznych uznaw anych za wrogów Rosji. Dosadnie w yraził to 
naczelnik  żandarm erii gubern i piotrkow skiej, k tóry  dostrzegając zmiany, j a ­
kie zaszły w s tru k tu rze  w ładz gm innych oraz w relacjach społecznych pol­
skich włościan, zanotow ał: „Nie m ożna przem ilczeć fak tu , że przedstaw iciele 
k las uprzyw ilejow anych przeniknęli do m as ludowych i obecnie zaczyna się 
tworzyć żywa więź m iędzy k lasą  uprzyw ilejow aną, a ludem  wiejskim ”23.

W ładze carskie sta ra jąc  się chronić wieś i chłopów przed  wpływem dwo­
ru  z w yraźną niechęcią patrzy ły  n a  zapoczątkow ane w la tach  siedem dziesią­
tych przez ziem iaństw o polskie inicjatyw y ożyw ienia kontak tów  gospodar­
czych oraz n ad a n ia  życiu tow arzyskiem u form organizacyjnych. N egatyw ny 
s to su n ek  w ładz do w szelakiego rodzaju  zeb rań  i zjazdów ziem iańsk ich  
w zasadzie uniem ożliw iał uczestnictw o w pracach  organicznych, do których 
ta k  gorliwie naw oływ ali pozytywiści. N aw et p ryw atne spo tkan ia  i zabawy 
budziły  zastrzeżen ia i p ro testy  lokalnej adm inistracji. K iedy w lu tym  1873 r. 
w czasie k arn aw ału  właściciel dóbr O strow ite w powiecie słupeckim  guberni 
kaliskiej -  Karol M arkow ski zorganizował bal, to wkrótce padły  pod jego 
adresem  oskarżen ia o prow adzenie antyrosyjskiej konspiracji, a głównym 
i jedynym  dowodem tych oskarżeń był fak t, że zebran i obyw atele ziemscy 
tańczyli poprzebierani w stro je narodow e, a w w yrazie ich twarzy, ja k  rap o r­
tow ał n acze ln ik  ż a n d a rm e rii  -  zauw ażono „sam ozadow olenie, h ard o ść  
i w spom nienie przeszłości”24. Wobec takiej podejrzliwości nie dziwi fakt, że 
już  w 1874 r. naczelnik  WOŻ w yrażał duże zaniepokojenie pom ysłem  organ i­
zow ania przez ziem ian zjazdów, aby prezentow ać dorobek i osiągnięcia przo­
dujących m ajątków  ziem skich. Z ta k ą  inicjatyw ą wyszedł m .in. Józef Ł ubień­
ski -  właściciel S tarzenic w powiecie w ieluńskim , gubern i kalisk iej, k tóry  
w czerwcu 1874 r. zgrom adził u  siebie 19 sąsiadów  -  obyw ateli ziem skich 
w celu om ów ienia k w estii ew en tua lnego  u d z ia łu  w w ystaw ie rolniczej 
w W arszaw ie oraz opracow ania pro jek tu  sk ładki n a  sprow adzenie w ete ry n a­
rza . Po ujaw nieniu  w ładzom  policyjnym przebiegu spo tkan ia  n a tychm iast 
wszczęto w tej spraw ie śledztwo i całe przedsięw zięcie w zarodku u trącono25.

22 „Gazeta Sądowa Warszawska” 1876, nr 25.
23 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 1237, k. 3.
24 A. Szwarc, Postawy polityczne ziemiaństwa w Kaliskiem po powstaniu styczniowym, 

[w:] Ziemiaństwo a ruchy niepodległościowe w Polsce XIX-XX wieku, pod red. W. Cabana 
i M.B. Markowskiego, Kielce 1994, s. 55-56.

25 A. Szwarc, Postawy polityczne ziemiaństwa s. 55.
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Pow ażne zastrzeżen ia  strony  rosyjskiej wywołała w ysun ięta  przez zie­
m iaństw o idea zorganizow ania w 1874 r. w W arszaw ie w ystaw y rolniczej, 
k tó ra  m iała  zapoczątkow ać szerszą aktyw ność społeczno-gospodarczą w łaści­
cieli ziem skich. Rzucone n a  w ystaw ie w arszaw skiej, a w sparte  przez red ak ­
to ra  „G azety Przem ysłowo-Rzem ieślniczej” A leksandra Makowieckiego, hasło 
organizow ania gubernialnych w ystaw  gospodarczych, odebrano jako  w yraz 
a sp irac ji z iem iań s tw a  do p rzew odzen ia  życiu społeczno-gospodarczem u 
w kraju . Pom ysł budził tym  większe zastrzeżenia, że proponow any do n a ś la ­
dow ania wzorzec, jak im  była w ystaw a płodów rolnych w W arszawie, został 
ostro skrytykow any przez w ładze policyjne. Ż andarm erii nie w sm ak  było 
szczególnie zachowanie się hr. Ludw ika K rasińskiego, k tó ry  w ystaw ie gospo­
darczej w W arszaw ie n ad a ł ch a rak te r  dem onstracji politycznej. J a k  donoszo­
no w raporcie politycznym  pu n k tem  kulm inacyjnym  w ystaw y była p rezen ta ­
cja a rab a  ze sta jn i Krasickiego, prowokacyjnie nazw anego „Polakiem ”, k tó re ­
m u wbrew przyjętym  n a  w ystaw ach zwyczajom, nałożono siodło należące 
jakoby do samego kró la S tefana Batorego. K ilka dni później fotografia osio­
dłanego konia pojaw iła się we w szystkich w ystaw ach okiennych n a  K rakow ­
skim  Przedm ieściu26. W tej sytuacji organizow anie gubern ia lnych  zjazdów 
i w ystaw  rolniczych, aktyw izujących nie tylko dwory, ale także społeczność 
wiejską, nie było do zaakceptow ania przez w ładze rosyjskie. Podejm ow ane 
w tym  k ieru n k u  s ta ra n ia  zyskały akceptację dopiero u  schyłku XIX wieku, 
kiedy tego rodzaju aktyw ności nie sposób już było zaham ować.

Spore ożywienie w środow isku ziem iaństw a, a za jego pośrednictw em  
także w śród chłopów, wywołał konflikt rosyjsko-turecki z 1877 r. N a o rgan i­
zowanych wówczas ziem iańskich zjazdach i spotkaniach  tow arzyskich w yraź­
nie u jaw niano pro tureckie sym patie, k tóre rosyjski a p a ra t kontroli odbierał 
jako  sygnał antyrządow ych postaw. „W tru d n y m  dla Rosji okresie wojny 
i zatrzym aniu się naszych wojsk pod Plew ną -  skarżył się w raporcie za 1877 r. 
naczelnik  żandarm erii pow iatu  łęczyckiego i kolskiego -  k lasy  uprzyw ilejo­
wane, nie bacząc n a  trw ające prace polowe, przystąp iły  do zabawy, zaczęły 
się zjazdy, w ieczorki, polow ania, sp o tk an ia  sąsiedzkie . [...] N a ulicach, 
w kaw iarn iach  w ydzierano sobie gazety. [...] Z iem ianin K asprzycki z pow iatu 
łęczyckiego -  dodaw ano -  uczył chłopów modlić się za zwycięstwo Turcji”27. 
W powiecie łęczyckim odnotowano n a to m iast przypadek, że w łaściciel m a ją t­
ku  Rogoźna, w ytaczał przed chłopam i wizję rychłego konflik tu  m iędzy F ra n ­
cją a N iem cam i oraz k lęsk i Rosji uwieńczonej w kroczeniem  wojsk a u s tr ia c ­
kich i tu reckich  do K rólestw a Polskiego28. E nergiczna postaw a policji oraz 
w szczęta przez żandarm erię  ścisła kontro la  ukróciły z iem iańską inicjatywę. 
Trudno było n a to m iast walczyć z pojaw iającym i się, szczególnie n a  wsi, fan ­
tastycznym i plotkam i. „Z u s t do u s t -  pisano -  k rążyły  plotki, że Polska

26 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 4135, k. 40.
27 Ibidem, d. 626, k. 42.
28 A. Szwarc, Postawy polityczne ziemiaństwa s. 56.
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będzie w tedy wolna, kiedy Turek poić będzie swojego konia w Wiśle, [...] 
głośne były spekulacje n a  tem a t form ow ania się legionu polskiego w Kon­
stantynopolu , czy też w ęgierskich przygotow aniach n a  w ypadek wojny. [...] 
W szystko to -  b rzm iała  konkluzja -  świadczy o tym , że Polacy są  jeszcze 
bardzo przesiąknięci n ienaw iścią do Rosji i gotowi są  wykorzystać każdą 
nad a rza jącą  się okazję do zrzucenia jej zależności”29.

Rosnące w la tach  siedem dziesiątych XIX w. zain teresow anie ziem iań- 
stw a chłopstw em  było w ocenie w ładz rosyjskich n astępstw em  przyjęcia 
przez środowisko ziem iańskie program u społecznego, k tóry  przyznaw ał „kla­
som oświeconym” głów ną inicjatyw ę i kierow nictwo nad  procesem  pobudze­
n ia  narodowego m as ludowych. W 1878 r. naczelnik  kieleckiej żandarm erii 
zw racając uw agę n a  popularność w środow isku ziem iańskim  i inteligenckim  
haseł pozytywistycznych, głoszących potrzebę pojednania dw oru i w si30, p i­
sał: „Gdy n a  zapytan ie R osjanina: dlaczego Polacy z wyższych sfer p rzedk ła­
dają  zabaw ę z ludem  nad  k o n tak tam i z rosyjską szlachtą, Polak odpowie­
dział, że polska inteligencja daw no już  zrozum iała swój b łąd  izolow ania się 
od ludu, ta k  ja k  to czyniło pokolenie ich ojców i dziadów i w chwili obecnej jej 
celem je s t zbliżenie się do tej warstw y, bo tego w ym aga in teres  narodow y”31. 
K ilka la t później żan d arm eria  gubern i łom żyńskiej potw ierdzając praw dzi­
wość powyższych opinii inform ow ała naczeln ika WOŻ o realizow anym  przez 
ziem iaństw o program ie pojednania się i zbliżenia z ludem . „Ziemiaństwo 
i in teligencja -  przekonyw ał naczelnik  łom żyńskiej żandarm erii -  zrozum ieli, 
że wobec zagrożenia, jak im i je s t rusyfikacja i germ anizacja, [...] sam e nie są 
w stan ie  obronić in teresów  narodowych, s tąd  też s ta ra ją  się usuw ać wszelkie 
przeszkody n a  drodze pojednania z chłopam i, których próbuje się przekonać, 
że są  ta k  sam o, ja k  ziem ianie, Po lakam i i że łączy ich w spólny cel”32. 
O popularności haseł zb ra tan ia  się wsi i dw oru oraz w yparcia ze wsi wpły­
wów rosyjskich w spom inał także  naczelnik  lubelskiej żandarm erii. Jego zda­
niem  „przywódcy polskiej inteligencji opracowali program , zalecający za in te ­

29 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 623, k. 1-4, 58-59. Podobnymi uwagami dzielił się 
zwierzchnik piotrkowskiej i lubelskiej żandarmerii. W raporcie za 1877 r. tak donoszono 
z Piotrkowa: „Wojna ujawniła te nastroje i postawy, które były głęboko skrywane w duszach 
tutejszych mieszkańców [...] w powtarzanych plotkach dotyczących wojny zawsze wskazywano, 
że celem Polaków jest klęska Rosji i odbudowa Polski”. Z Lublina natomiast pisano: „Wojna 
rosyjsko-turecka prowadzona o wyzwolenie uciskanych chrześcijan, nie wyzwoliła wśród Pola­
ków żadnych sympatii dla Rosji, wręcz przeciwnie wzmogła wrogość”. GARF, TO, f. 109, op. 2, 
d. 678, k. 1. O krążących plotkach, według których „Polska będzie wolna, gdy Ttarek napoi 
swojego konia w Wiśle”, wspominał także naczelnik radomskiej żandarmerii. GARF, SOKŻ, 
f. 110, op. 24, d. 681, k. 2. O aktywności politycznej Polaków w czasie wojny rosyjsko-tureckiej 
zob. też RGIA, KMWD, f. 1282, op. 1, d. 375, k. 1-321.

30 Program i hasła pozytywistyczne skierowane do polskiej inteligencji i ziemiaństwa 
prezentowano m.in. na łamach „Niwy”. Zob. M. Godlewski, Marzenia, „Niwa” 1872, nr 17; 
Z. Sumiński, W imię obowiązku, „Niwa” 1876, nr 48; W. Olendzki, Bądźmy rozważni, „Niwa” 
1877, nr 43.

31 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 711, k. 106.
32 Ibidem, d. 1875, k. 4.
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resow anie się ludnością w iejską, [...] a każdy Polak, zgodnie z tym  p rogra­
mem , powinien, o ile może, przeciw staw ić się rusyfikacji”33.

Obserwacje i poglądy żandarm erii podzielał w arszaw ski generał-guber- 
n a to r J . H urko, k tóry  w raporcie skierow anym  w 1884 r. do A leksandra  III 
przyznaw ał jedynie, że „hasło: „Przy pomocy oświeconego ludu  do niepodle­
głej Polski” narodziło się najp ierw  w Galicji, a w K rólestw ie Polskim  znajduje 
poparcie szczególnie w śród inteligencji i z iem iaństw a”34. O groźnych dla rz ą ­
du zam iarach  w yrw ania chłopów spod opieki i kontroli w ładz rosyjskich 
w spom inał także w swoim o sta tn im  raporcie z 1897 r. naczelnik  WOZ gen. 
N. Brok. W edług jego ocen polska in teligencja i ziem iaństw o „przypisując 
niepowodzenie pow stan ia styczniowego obojętności chłopów, [... ] s ta ra  się 
szerzyć ośw iatę w śród m as ludowych i zaszczepić obcy im  »patriotyzm« pol­
ski, obudzić w nich świadomość narodow ą i dać ciem nem u ludowi m ocną 
w iarę w odbudowę Polski”. Gen. Brok dodaw ał, że podobny program  skutecz­
nie realizow any je s t w sąsiedniej Galicji, gdzie już  od la t obowiązuje hasło: 
„Przez lud  i jego ośw iatę do niepodległej Polski”35.

Jednym  z w yraźnych św iadectw  realizow ania przez ziem iaństw o p rog ra­
m u obudzenia narodowego i społecznego m as ludowych była n ad e r popu larna 
w K rólestw ie Polskim  n a  przełom ie la t siedem dziesiątych i osiem dziesiątych 
XIX w. akcja zak ładan ia  gospód chrześcijańskich. J a k  inform owano w dodat­
ku  do „Gazety W arszaw skiej” „pierw szą gospodę [w K rólestw ie Polskim ] zało­
żono w Nowym M ieście n ad  Pilicą, w powiecie raw skim , [...] w takiej gospo­
dzie składającej się z dwóch izb i kuchni obszernej lud w iejski i m ieszczanie 
okolicznych osad otrzym ują za bardzo n isk ą  cenę herb atę , kaw ę lub mleko, 
a do tego pieczywa, [...] poza tym  „Zorzę” i „”G azetę Św iąteczną” i e lem en ta­
rze wyłącznie dla ludu  wiejskiego, prace Prom yka, Mrówki, G ra jn erta  i in ­
nych au to rów  piszących  ze znajom ością po trzeb  s ta n u  w łościańskiego. 
W niedługim  czasie pow stały gospody w Odrzywole, M ogielnicy i Białej R aw ­
skiej, a dalej w Grójcu. Koszt założenia gospody je s t n ieznaczny ok. 100 
rubli, pom ijając w ydatek  n a  lokal. Form alności też założenia gospody nie 
napo tykają  żadnych trudności”36. W św ietle raportów  żandarm erii gospody 
chrześcijańskie m iały być odzewem n a  propagow ane przez polską p rasę  h a ­
sła przejęcia przez ziem iaństw o i duchow ieństw o p a tro n a tu  n ad  rozwojem 
ku ltu ra ln y m  i narodow ym  wsi polskiej. Pod p re tek stem  w alki z szerzącym  
się w śród chłopów nałogiem  p ijaństw a oraz u dostępn ian ia  włościanom  wy­
daw nictw  i czasopism  ludowych, s ta ran o  się powołać n a  wsi polską w ch a rak ­

33 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 2900, k. 1. Rok wcześniej naczelnik żandarmerii powiatu 
puławskiego i lubartowskiego informował naczelnika lubelskiej żandarmerii, że „ziemiaństwo 
różnymi sposobami pragnie odzyskać swoje wpływy wśród ludu wiejskiego i stara się to uczynić 
przy pomocy urzędów wójtów i sędziów gminnych”. GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 2762, k. 45.

34 GARF, Warszawskoje Gubiernskoje Żandarmskoje Uprawlenije 1867-1917, f. 217, op. 
1, d. 119, k. 6.

35 Ostatni raport gien. Broka, „Z pola walki” 1926, nr 1, s. 119.
36 „Dodatek do nr 13 Gazety Warszawskiej”, 1882.
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terze i obsadzie placówkę kulturalno-tow arzyską. Z akładane przy gospodach 
czytelnie, kaw iarn ie  oraz p renum erow ane czasopism a m iały  stanow ić w ażny 
in s tru m en t w kszta łtow aniu  świadomości społecznej i narodowej chłopów.

Społeczną inicjatyw ę ziem iaństw a i duchow ieństw a w ładze rosyjskie 
przyjęły z niechęcią i wrogością. Tradycyjnie pierw sza a larm  podniosła żan ­
darm eria , dowodząca u stam i kieleckiego naczelnika, że „duże zaangażow anie 
się w akcje zak ład an ia  gospód świadczy o tym , że gospody oprócz oficjalnego, 
m ają  także uk ry ty  cel, jak im  je s t sabotow anie ośw iaty ludowej w języku 
rosyjskim , gdyż w pom ieszczeniach gospód u rządzane są  czytelnie i biblioteki 
z polskim i e lem en ta rzam i”. D la potw ierdzenia tych inform acji dodawano, że 
w chrześcijańskich gospodach założonych w 1881 r. w B usku i w Pacanowie 
m ożna wypożyczać i czytać adresow aną do chłopów polską p rasę: „Gazetę 
Św iąteczną”, „Zorzę”, różnej treśc i książki oraz polski e lem entarz  au to rstw a 
K azim ierza Prom yka (K onrada Prószyńskiego)37. W dem askow aniu  celów 
politycznych ziem iaństw a policja w ykorzystała także doniesienia zam ieszcza­
ne w polskiej p rasie , k tó ra  przyklaskując społecznikowskiej inicjatyw ie, n ie ­
św iadom ie u jaw niała  główne założenia program ow e oraz insp iratorów  zak ła­
danych placówek38. Kiedy n a  łam ach „Gazety W arszaw skiej” inform owano 
czytelników  o zakładanych  w gubern i radom skiej gospodach chrześcijań­
skich, to równocześnie zachęcając ziem iaństw o do podobnej aktyw ności p isa­
no: „Czyn to nie tylko dobroczynny, chroniący ciem ne m asy od wyzyskiwań 
propinatorów  i szynkarzy, ale praw dziw ie obyw atelski, godny podniesienia 
przez w szystkich ludzi dobro ogółu m iłujących. P rzyk ład  ten  -  działalności 
w k ierunku , k tóry  stanow i nie m ało w ażny elem ent w dziedzinie pracy spo­
łecznej -  w inien znaleźć ja k  najszersze naśladow nictw o”39. N a odzew nie 
trzeb a  było długo czekać i wkrótce akcja zak ład an ia  gospód chrześcijańskich 
została finansowo w sp arta  przez ziem iaństw o. „Piękny przykład  do naślado­
w ania -  inform ow ała swoich czytelników w 1882 r. „G azeta L ubelska” -  dali 
obyw atele pow iatu  węgrowskiego gubern i siedleckiej. Zebrali oni m iędzy 
sobą 2000 rub li w celu udzielen ia w sparcia zakładającym  gospody chrześci- 
jań sk ie”40. „K orespondent Płocki” dodaw ał natom iast, że „w powiecie ry p iń ­
skim  we wsi Sadłowie, m ają tk u  należącego do J.R . [?], pow stała jego s ta ra ­
niem  gospoda chrześcijańska”, w której organizow ane są  dla ludu  zabawy 
z m uzyką, i ja k  dodaw ano „celem krzew ienia ośw iaty dwór p renum eru je  dla 
gospody p ism a ludowe”41. Wobec powyższego w jednym  z raportów  wręcz 
pisano, że uzasadnione podejrzenia budzi „odgórnie inicjow ana przez ducho­
w ieństw o i ziem iaństw o akcja zak ład an ia  gospód chrześcijańskich [...], n a  
których funkcjonow anie środki m ate ria ln e  łożyli ziem ianie”42.

37 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 1235, k. 8-9.
38 Zob. „Gazeta Świąteczna” 1882, nr 71; „Zorza” 1883, nr 4; „Kurier Poranny” 1883, nr 1.
39 „Gazeta Warszawska” 1880, nr 122.
40 Cyt. za „Gazeta Warszawska” 1882, nr 25.
41 Cyt. za „Gazeta Warszawska” 1882, nr 33.
42 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 1374, k. 66, 67; d. 1235, k. 8.
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Choć m oda n a  gospody chrześcijańskie docierała do większych m iast 
(tak ie  insty tucje  pow stały m .in. w L ublin ie43 i W arszaw ie44), a naw et p rze­
k racza ła  granice K rólestw a Polskiego45, to jed n ak  nie wszędzie akcja zak ła­
dan ia  tego rodzaju insty tucji zyskała w sparcie i uznan ie ziem iaństw a pol­
skiego. D la przyk ładu  w gubern i suw alskiej pierw sza gospoda chrześcijańska 
pow stała dopiero w połowie 1882 r. we wsi P łońsk, z inicjatyw y miejscowego 
proboszcza, w ójta i pocztm istrza46. Pew ne zdziw ienie budzi także fakt, że 
w gubern i kaliskiej, gdzie postaw y i aktyw ność ziem iaństw a n a  rzecz szerze­
n ia  ośw iaty ludowej godne były naśladow ania, nie podjęto żadnej inicjatyw y 
w tym  k ierunku . „Organ m iasta  K alisza -  pisano w 1883 r. -  uża la  się, że 
gdy w całym  k ra ju  wciąż zak ładają  gospody chrześcijańskie, w gubern i k a li­
skiej nie m a dotychczas an i jednej”47.

Dochodzące z różnych stron  doniesienia o rosnącym  zain teresow aniu  
m ieszkańców  wsi działalnością gospód chrześcijańskich spowodowały, że już 
25 XI/7 XII 1881 r. naczelnik  W arszawskiego O kręgu Ż andarm erii -  gen. 
P. O rżew ski wydał ściśle ta jn y  okólnik, zobowiązujący funkcjonariuszy żan ­
darm erii do śledzenia w spom nianych insty tucji. Ż andarm eria  dem askując 
cele polityczne i społeczne gospód stanowczo opowiedziała się za likw idacją 
tworzonej w K rólestw ie Polskim  sieci placówek tow arzysko-kulturalnych. 
W ysuwając te  postu la ty  podkreślano, że podjęta in icjatyw a niezgodna je s t 
z in teresam i Rosji, a większość założonych w Królestw ie Polskim  gospód, nie 
posiada w ym aganych zezwoleń n a  prow adzenie swojej działalności. Tak było 
m .in. w guberni radom skiej, gdzie w szystkie istn iejące placówki powołano 
z naruszen iem  obowiązujących przepisów. W następstw ie  policyjnych donie­
sień w arszaw ski generał-gubernato r P io tr A lbiedynski rozporządzeniem  z 24 
VI/6 VII 1882 r. n ak aza ł w prow adzenie już nie ta jnej, ale jaw nej kontroli 
gospód chrześcijańskich oraz zdelegalizow anie tych, k tóre powołano bez zgo­
dy władz państw ow ych48.

A dm inistracyjne i policyjne kontrole oraz praw ne u tru d n ien ia  były przy­
słowiowymi kłodam i, k tó re duchow ieństw u i ziem iaństw u rzucono pod nogi 
z zam iarem  odizolować m ieszkańców  w si od niebezpiecznych wpływów. 
O uprzedzeniach  i niechęci w ładz państw ow ych coraz w yraźniej pisano także 
n a  łam ach polskiej prasy. „Sęk przecież najtrudn iejszy  dla gospody w tem  się 
zaw iera -  p isał J . Korabicz -  czy w strę ty  przeciw  lek tu rze  ludowej dadzą się

43 „Gazeta Warszawska” 1881, nr 249.
44 Ibidem, 1882, nr 100.
45 Pierwszą gospodę chrześcijańską, wzorowaną na istniejących w Królestwie Polskim, 

założył Stanisław Montwiłł w majątku Traszkunach (pow. wiłkomirski) guberni kowieńskiej. 
Kilka miesięcy później gubernator grodzieński gen. Zeimern wystąpił do Ministerstwa Skarbu 
z projektem, w którym proponował zwalczanie nałogu pijaństwa poprzez zakładanie w miejsce 
istniejących szynków gospód chrześcijańskich. Ibidem, nr 100; 209.

46 Ibidem, 1882, nr 156.
47 Ibidem, 1883, nr 59.
48 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 1720, k. 51.
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uchylić w W arszaw ie?”49. P ragn ien ie  u trzy m an ia  państw ow ego m onopolu n a  
kształtow anie świadom ości społeczno-politycznej chłopów przesądziło o s ta ­
tecznie o w ydaniu przez w arszaw skiego g enerała-guberna to ra  rozporządze­
n ia  nakazującego likw idację w szystkich założonych w K rólestw ie Polskim  
gospód chrześcijańskich. Jeś li 1 stycznia 1883 r. żan d arm eria  doliczyła się 35 
tak ich  placówek, to dwa la ta  później żadna z nich już nie is tn ia ła50. Oficjalną 
zgodę n a  pow staw anie bibliotek ludowych wydano dopiero w 1897 r. z za­
strzeżeniem  jednak , że p a tro n a t i kontro lę nad  jej funkcjonow aniem  przejm ą 
w ładze ad m in is tracy jn e . W pierw szym  okresie  zezwolono n a  pow ołanie 
w K rólestw ie Polskim  20 czytelni (10 przy zarządzie gm in i 10 przy szkołach 
wiejskich). K ażda czyteln ia m iała  otrzym ać 250 książek  (100 rosyjskich i 150 
polskich) oraz zaprenum erow ać „Gazetę Św iąteczną”51.

Znacznie w iększe przyzw olenie w ładz rosyjskich zyskała n a to m iast zaak ­
ceptow ana w 1881 r. przez M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych idea zak ład a­
n ia  ochronek wiejskich, w celu objęcia opieką dzieci, których rodzice, ze 
względu n a  liczne prace polowe i gospodarskie, nie mogli należycie wywiązy­
wać się ze swoich obowiązków. Choć działalność ochronek w iejskich, zak ład a­
nych także przy w spółudziale ziem iaństw a, nie wywołała większego za in te re ­
sow ania ap a ra tu  kontroli, to jed n ak  nie ulega wątpliwości, że aktyw ność 
dworu, zw łaszcza ziem ianek, n a  tym  polu stanow iła w ażny elem ent p rze ła­
m yw ania istniejących m iędzy w sią i dworem  b arie r i anim ozji oraz um acn ia­
n ia  w środow isku w iejskim  wpływów ziem iaństw a. Ogółem w K rólestw ie 
Polskim  do 1883 r. założono 13 ochronek, w których zapewniono opiekę 490 
dzieciom. W gubern i kieleckiej powstało 3 ochronki z 90 dziećmi, w kaliskiej 
2 z 80, w radom skiej 1 z 40, w lubelskiej 2 z 60, w łom żyńskiej 3 ze 120 
i w suw alskiej 2 ze 100. W gubern i w arszaw skiej, piotrkow skiej i siedleckiej 
nie pow stała an i jedna. Znacznie lepszym i w ynikam i pod tym  względem  
mogły pochwalić się gubernie zachodnie cesarstw a, w których pow stało ogó­
łem  63 ochronki z 2 549 podopiecznymi. I ta k  w gubern i podolskiej do 1883 r. 
założono 15 ochronek z 560 dziećmi, w wołyńskiej 14 z 385 dziećmi, kijow­
skiej 12 z 500 dziećmi, kowieńskiej 9 z 470 dziećmi, w ileńskiej 7 z 380 
dziećm i i grodzieńskiej 6 z 254 dziećm i52. P am ię tać  je d n a k  należy, że 
w gubern iach  tych działalność ochronek, w przeciw ieństw ie do K rólestw a 
Polskiego, zyskała w iększą aprobatę i w sparcie finansow e ze strony  lokal­
nych władz adm inistracyjnych.

Kolejnym ciekawym , choć tym  razem  odosobnionym przykładem  podej­
m ow ania inicjatyw  społecznych przez ziem iaństw o n a  rzecz aktyw izacji po­
staw  ludności wiejskiej były s ta ra n ia  A leksandra  Jackow skiego z pow iatu 
m ław skiego gubern i płockiej, zabiegającego o rów noupraw nienie w sądach

49 „Gazeta Warszawska” 1882, nr 199.
50 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 1541, k. 1; d. 1717, k. 17.
51 „Gazeta Polska” 1897, nr 229.
52 „Gazeta Warszawska” 1883, nr 191.
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gm innych języka polskiego53. „G azeta N arodow a” przyklaskując takiej ak ­
tywności polskiego ziem iaństw a p isa ła  z satysfakcją: „N iejaki P an  Jackow ski 
podał prośbę n ap isan ą  po polsku do sądu  gminnego, [...] prośbę tę  sąd  gm in­
ny, a potem  zjazd sędziów pokoju gubern i płockiej odrzucił. [...] P an  Jackow ­
ski apelow ał w tej spraw ie [w P etersburgu] i uzyskał wyrok, k tóry  ucieszył 
całą  ludność K rólestw a. [...] S enat Rządzący postanow ił decyzję sądu  pokoju 
uchylić, [...] a więc będziem y już mogli podaw ać prośby p isane po polsku. 
J e s t  to w ielka w ygrana”54. N a łam ach innej gazety, w spierającej podejm owa­
nie podobnych inicjatyw, pisano natom iast: „spraw a ta  uczy nas, że w ytrw a­
łość w obronie p raw  naszych może być skuteczna, że przez opuszczenie rą k  
w spraw ach  naw et osobistych, m ożna bardzo szkodzić nie tylko dobru w ła­
snem u, ale i ogólnem u”55.

Rozgłos n ad an y  spraw ie A. Jackow skiego -  w edług żandarm erii -  pobu­
dził ziem iaństw o do dalszych zabiegów o w yjednanie praw  dla języka polskie­
go. Nic też dziwnego, że w tej sam ej guberni, ziem ianin  Czaplicki z pow iatu 
przasnyskiego, zachęcony przykładem  Jackowskiego, „na zebran iu  gm innym  
w Chojnowie czytał chłopom arty k u ł z w arszaw skiego E ch a , w k tórym  jakoby 
g enerał-gubernato r w yrażał swoje niezadowolenie z pracy naczelników  po­
wiatowych, nakazujących pisarzom  gm innym  sporządzanie aktów  w języku 
rosyjskim”56. Agitację wśród chłopów guberni płockiej n a  rzecz języka polskiego 
prowadzono jeszcze w k ilku  miejscowościach. J a k  donosiła w 1882 r. naczel­
n ik  płockiej żandarm erii „ziem ianie k ilkak ro tn ie  podburzali chłopów p rze­
ciwko językowi rosyjskiem u w szkole i gm inie, ale po zdecydowanej in te r­
wencji w ładz zaniechano tych wysiłków”57. Choć wokół spraw y Jackow skiego 
uczyniono wiele szum u, to jed n ak  sukces odniesiony w walce o praw a języka 
polskiego był iluzoryczny. Uchylenie jednostkowej decyzji w niczym nie zm ienia­
ło s ta tu su  języka polskiego w gm inach w iejskich, a wywołało jedynie w śro­
dowisku ziem iańskim  m ylne przekonanie o skłonności Rosji do u stęp stw 58.

Ukrócone przez w ładze rosyjskie pom ysły prow adzenia legalnej w alki 
o p raw a języka narodowego i w sp ieran ia  przez dwór rozwoju ośw iaty ludo­

53 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 1238, k. 34.
54 „Gazeta Narodowa” 1879, nr 47; 1880, nr 171, 172, 223.
55 „Gazeta Warszawska” 1880, nr 182. Zob. też „Gazeta Warszawska” 1880, nr 185.
56 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 1238, k. 22.
57 Ibidem, d. 1381, k. 2.
58 W Królestwie Polskim nadal obowiązywał ukaz Senatu Rządzącego z 2/14 VII 1876 r. 

„W kwestii obowiązkowego używania języka rosyjskiego w referatach sądów gminnych, rad 
familijnych i zarządów upadłości oraz przy sporządzaniu aktów notarialnych w guberniach 
Królestwa Polskiego”. Ukaz głosił, że „przy sporządzaniu sporów cywilnych i spraw kryminal­
nych w sądach gminnych może być, oprócz języka rosyjskiego, używany i ten język, którym 
mówi ludność miejscowa”, ale tylko w przypadku, gdy żadna ze stron nie zna języka rosyjskie­
go. W dalszej części ukazu wyjaśniano, że nawet w tych sprawach wszelkie wyroki i akty 
prawne, wyroki karne i cywilne, postanowienia i decyzje sądu oraz wszelkie akty piśmienne 
powinny być sporządzane w języku rosyjskim, Zob. Zbiór Praw. Postanowienia i rozporządzenia 
rządu w guberniach Królestwa Polskiego obowiązujące, t. 9, cz. 2, Warszawa 1882, s. 3—5.
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wej, świadczące o zaangażow aniu  się ziem iaństw a w życie społeczno-kultu­
ra ln e  wsi, znalazły  swoje ujście w akcji zak ład an ia  nielegalnych szkół ludo­
wych. I tym  razem , podobnie, ja k  w przypadku gospód chrześcijańskich, 
rosyjski a p a ra t kontroli dowodził, że rosnące zain teresow anie ziem iaństw a 
s tan em  ośw iaty  m ieszkańców  w si było n as tęp s tw em  popularyzow anego 
w kręgach ziem iaństw a, inteligencji i duchow ieństw a program u politycznego, 
zgodnie z którym  inicjatyw ę i p a tro n a t nad  procesem  pobudzenia narodow e­
go m as ludowych m iały  przejąć w arstw y oświecone. O skali zjaw iska tajnego 
n auczan ia  m ogą świadczyć doniesienia naczeln ika WOŻ gen. P aw ła K utaiso- 
wa, k tó ry  inform ował M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych, że w la tach  1881­
1883 w 10 gubern iach  K rólestw a Polskiego policja w ykryła blisko 300 ta j­
nych szkółek, w których nau k ę  pobierało ponad 4,5 tys. uczniów59. A ktyw ­
ność ziem iaństw a n a  tym  polu była jed n ak  skrom na, gdyż w tym  czasie za 
prow adzenie nielegalnego nauczan ia  zatrzym ano 195 nauczycieli, w tym  38 
kobiet, 1 księdza, 3 przedstaw icieli „wyższego s ta n u ”, 10 obcokrajowców (Po­
laków przybyłych z A ustro-W ęgier i Niemiec) i aż 143 chłopów i m ieszczan60.

W ażną form ą in tegrow ania w łasnego środow iska, oddziaływ ania n a  spo­
łeczność w iejską i budow ania pomostów łączących dwór ze w sią była inicjo­
w ana przez ziem iaństw o działalność spółdzielcza, do której zachęcano chło- 
pów61. P ierw szą w K rólestw ie Polskim  spółdzielnią zrzeszająca m ieszkańców 
wsi i dworu była założona w 1899 r  z inicjatyw y ziem ianina G abriela Go­
dlewskiego i ks. B ronisław a Sokołowskiego w Bukowskiej Woli w powiecie 
m iechow skim . „Ju trzen k a”62. W zór „Ju trzen k i” naśladow ano w różnych czę­
ściach K rólestw a Polskiego, zw łaszcza po zorganizowanej w 1903 r. przez tę 
spółdzielnię w ystaw y rolniczej. Ogółem w K rólestw ie Polskim  przy znaczą­
cym w spółudziale ziem iaństw a powstało około 150 podobnych spółek, których 
celem było zakupyw anie wyselekcjonowanych nasion, nawozów sztucznych, 
paszy, narzędzi rolniczych oraz w zajem na pomoc w prow adzeniu  gospo- 
d ars tw 63. Kółka rolnicze odegrały pozytyw ną rolę nie tylko w podnoszeniu 
rolnictw a n a  wyższy poziom, w propagow aniu ośw iaty i k u ltu ry  n a  wsi, ale 
także w pogłębianiu w spółpracy m iędzy wsią, dworem  i p lebanią .

B rak  n a to m iast przyzw olenia władz rosyjskich n a  legalną działalność 
społeczno-polityczną ziem iaństw a stanow ił jed n ą  z przyczyn zaangażow ania 
się dworu w działalność konspiracyjną. Jej w yrazem  było wejście ziem iań- 
stw a w s tru k tu ry  Ligi N arodow ej, Narodowej D em okracji, Tow arzystw a 
O św iaty Narodowej czy Koła O św iaty Ludowej. W spom niane ugrupow ania

59 GARF, SOKŻ, f. 110, op. 24, d. 1374, k. 256-258.
60 Ibidem, d. 1492, k. 15-31, 41-42, 52-53.
61 Zob. S. Borkiewicz, Z. Linowski, Monografia historyczna i gospodarcza powiatu jędrze­

jowskiego, Kielce 1937, s. 226-227.
62 Z. Pęckowski, Miechów. Studia z dziejów miasta i Ziemi Miechowskiej do roku 1914, 

Kraków 1976, s. 174; J. Bartyś, Kółka Rolnicze w Królestwie Polskim, Warszawa 1974, s. 47.
63 H. Brodowska, Historia społeczno-gospodarcza chłopów polskich w zaborze rosyjskim, 

w: Historia chłopów polskich, t. 2, pod red. S. Inglota, Warszawa 1972, s. 409, 441.
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polityczne i organizacje oświatowe, skupiające w swoich szeregach p rzed s ta ­
wicieli różnych w arstw  i g rup społecznych, nastaw ione były przede w szyst­
kim  n a  działalność w środow isku w iejskim , co sprzyjało zacieśn ian iu  w za­
jem nych kontaktów . Nowoczesne formy działalności politycznej pozwalały 
wreszcie dotrzeć ziem iaństw u do znacznie szerszego grona chłopskich zwo­
lenników  ideowych. Św iadectw em  uzyskan ia  przez ziem iaństw o i duchow ień­
stwo znaczących wpływów w śród chłopów były m .in. wybory do rosyjskiej 
Dum y Państw ow ej, w której praw ie wszyscy w ybrani do p arlam en tu  rosyj­
skiego posłowie chłopscy startow ali z listy  S tronnictw a Narodowo-D em okra- 
tycznego.

Przedstaw ione form y oddziaływ ania ziem iaństw a n a  środowisko wiejskie 
w skazują n a  to, że w dobie niewoli narodowej dwór, dzięki swojej aktyw ności 
i podejm owanym  inicjatywom , odegrał znaczącą rolę w życiu społeczno-go­
spodarczym  kraju . Nie tylko in tegrow ał środowisko ziem iańskie, bronił swo­
jej pozycji społecznej i politycznej, ale także wpływał n a  kształtow anie św ia­
domości społecznej, narodowej i klasowej innych w arstw  społecznych, w tym  
szczególnie chłopów. Aktywność społeczna, k u ltu ra ln a , gospodarcza i poli­
tyczna spraw iała , że w sposób bezpośredni i pośredni, bardziej lub mniej 
zamierzony, wzm acniano ta k  w ażne w dobie niewoli narodowej poczucie w ła­
snej w artości i godności. Z iem iaństw o wychodząc poza obszar w łasnych po­
trzeb, w ykazując troskę o losy polskiego ludu, zabiegając o podniesienie po­
ziomu ośw iaty w znacznym  stopniu  przygotowywało g ru n t do em ancypacji 
politycznej m ieszkańców  wsi. Znam ienne w tym  kontekście są  słowa G. Go­
dlewskiego -  p a tro n a  kieleckich kółek rolniczych, k tóry  zw racając się do 
chłopów, stw ierdzał: „Przez b ra k  n au k i i wiedzy nie um ieliście bronić praw  
w am  nadanych  [w ukazie z 1864 r.]. Zanim  więc zaczniecie k ra jem  rządzić, to 
tej wiedzy i n au k i w am  potrzeba i o to św iatło całym i siłam i się s tara jc ie”64.

Z drugiej strony  pam iętać należy, że charak ter, siła  i zakres oddziaływ ań 
dw oru n a  otaczające go środowisko zależne były przede w szystkim  od ak tyw ­
ności samego ziem iaństw a. Jakkolw iek  znaczna część ziem iaństw a pozytyw­
nie w pisała  się w proces budzenia świadomości społecznej i narodowej m iesz­
kańców K rólestw a Polskiego, to jed n ak  być może jeszcze w iększa część zaj­
m ow ała b ie rn ą  postaw ę, un ikając angażow ania się w prace społecznikowskie. 
S taw iane przez w ładze zaborcze u tru d n ien ia , s trach  przed represjam i, a cza­
sam i zwykłe wygodnictwo sprzyjało szerzeniu  się postaw  oportunistycznych 
i zachęcały do politycznego konform izm u. Nie m ożna wreszcie zapomnieć, że 
ak tyw nem u ziem iaństw u w walce o u trzym an ie  wpływów politycznych przy­
świecały nie tylko narodowe, ale także grupow e czy wręcz tylko pryw atne 
interesy. H asłam i w zajem nej pomocy i solidaryzm u klasowego zam ierzano 
uśm ierzyć istn iejące konflikty społeczne (spory serw itutow e, za ta rg i ze służ­
b ą  folw arczną itp.), zażegnać w aśnie i uprzedzenia, przeciw staw ić się rad y ­
kalnym  (socjalistycznym  i ludowym) program om  oraz pozyskać n a  wsi ide­

64 Gorzkie słowa prawdy, „Zaranie” 1907, nr 2.
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owych stronników. Choć głoszone przez ziem iaństw o idee polityczne nie za ­
wsze znajdow ały zrozum ienia, a w program ach ludowych dość w yraźnie poja­
w iały się akcenty  an tyziem iańskie , to jed n ak  w dużym  stopniu  za sp raw ą 
ziem iaństw a społeczeństwo polskie u  progu niepodległości wkraczało n a  a re ­
nę życia politycznego św iadom e swoich narodow ych i społecznych celów.

SUMMARY

The presented forms in which the landed gentry influenced the peasant masses 
indicate that, thanks to their activity and initiatives, they played an important role 
in the social and economic life of the country while it suffered from national bonda­
ge. Landowners not only integrated their own social group and protected their own 
political and social interests, but also contributed to the shaping of the social, 
national and class awareness of the remaining social groups, particularly the pe­
asants. Thanks to the social, cultural, economic and political activity, whether direc­
tly or indirectly and whether intentionally or not, the landowners managed to gradu­
ally increased the feeling of self-esteem and dignity in the society, so important when 
Poland did not exist as a country. By reaching beyond their own area of interest, 
proving to be concerned with the fate of the Polish people, and making efforts to 
improve the quality of education, they largely laid the groundwork for the political 
emancipation of rural society.


